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W  myśl tej petycyi priorowie i gonfa­
lonier sprawiedliwości wybrali razem z 12 
„boni viri“ ośmiu członków z obywateli 
w ten sposób, ażeby każda dzielnica m ia­
sta  miała równą ilość przedstawicieli. Tych 
ośmiu członków otrzymało prawo wyda­
wania praw dotyczących dzierżawców, 
połowników i prostych robotników.

Prawa wydane we Fiorencyi o obo­
wiązkach najemników i robotników rol­
nych w swej formie ostatecznej—jak  są 
przytoczone w uchwałach Rady Wielkiej 
w 1351 r.—wychodzą z tego punktu  wi­
dzenia, że pryw atne umowy, zawierane 
między właścicielem ziemi a dzierżawcą 
tracą moc obowiązującą, gdy tylko naru­
szają prawo właściciela do połowy docho­
dów, jakie daje folwark. „Każdy rolnik— 
czytamy w tern źródle — który dzierżawi 
ziemię w celu hodowania wieprzów do 
współki z właścicielem, albo z warunkiem  
dostarczenia- tem u ostatniem u bez spe­
cja lnej umowy wieprzowego mięsa, kur

i jaj z tego folwarku, powinien składać
te wszystkie daniny w czasie umówio­
nym t. j. nie zważając na żadne inne 
umowy, które mógł był zawrzeć z w ła­
ścicielem."

Łatwo zrozumieć, co miał na myśli 
prawodawca.

W latach, które nastąpiły po dżu­
mie, kiedy rolnicy Toskanii porzucali 
pola przez siebie uprawiane, właści­
ciele ziemscy chcąc utrzym ać na swych 
ziemiach potrzebne im ręce, zgadzali się 
często na zmniejszenie swych wymagań, 
obniżenie dzierżawnej opłaty, zredukowa­
nie pobieranych od połowników opłat 
w naturze i opłat pieniężnych, składanych 
przez kolonów na zasadzie posiadania emfi- 
teutycznego i libeliarnego. Jednem  sło­
wem właściciele ziemscy musieli — chcąc 
nie chcąc—uledz praw u, według którego 
cena dzierżawna ziemi, jak  i każdej rze­
czy, podlegającej sprzedaży, zmniejsza się 
w odwrotnym kierunku do podaży. Li­
czne rejestry kancelaryjne z Sieny i Pizy 
wkazują na fakt, że władze często otrzy­
mywały prośby o zmianę warunków dzier­
żawy od gmin wiejskich, które wydzier­
żawiły g run ta  państwowe. Nasuwa to 
myśl, że z takiemi prośbam i zwracano się 
nieraz i do pryw a'nych  właściciel5. Ule-
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gając prośbom dzierżawców, właściciele 
ziemscy podpisywali niekorzystne dla sie­
bie zobowiązania, które teraz państwo po­
zwalało im uznać za niebyłe.

Druga korzyść, jaką  zapewniały w ła­
ścicielom przepisy z r. 1349, polegała na 
prawie żądania od dzierżawcy, bez żadnej 
poprzedniej umowy, połowy jego zbioru, 
a także i zaległości z opłat poprzednich, 
według normy połowy zbioru na rok. 
Dla przeprowadzenia tego nakazywano im 
zwracać się ze. skargą do urzędników, s to ­
jących na czele składów zapasowych zbo­
ża. Ci mieli zadawalniać się zeznaniami 
jednego świadka przy rozstrzyganiu próśb 
takich. Ci urzędnicy, w liczbie trzech, 
rozstrzygali sumarycznie spory, które do ­
szły do ich wiadomości bez wszelkich 
formuł, zachowywanych w procesie pra­
wnym.

W edług innego przepisu wypłaty za 
dzierżawę miały być dokonywane nie 
w pieniądzach, których wartość podlegała 
wahaniu i znacznie upadła wskutek fał­
szowania monety przez rządy, lecz w na­
turze. Jeżeli dzierżawca, uważając te wa­
runki za niekorzystne, porzuci folwark 
i zostawi ziemię odłogiem, to właściciel 
może go pociągnąć do odpowiedzialności 
przed temi samemi władzami.

Zobowiązania dzierżawcy wobec wła­
ściciela zachowują moc prawną przez lat 
trzy od dnia zawarcia umowy, nawet 
gdyby ta ostatnia mieściła inne pod tym 
względem warunki. Takim sposobem g ru n ­
ta nie będą leżały odłogiem i właściciele 
będą otrzymywali całą należną im dzier­
żawną pplatę. Najemnik je s t  jedyną  oso­
bą, dźwigającą na swych barkach cały 
ciężar prawa. Nie może on odnieść ża­
dnej korzyści ze spadku cen ziemi i odpo­
wiedniego obniżenia dzierżawnej opłaty, 
jako koniecznego następstwa zmniejszenia 
się liczby najemników.

Tak w ogólnych zarysach przedsta­
wiają się te środki, przy pomocy których 
Florencya starała się przeciwdziałać prawu 
popytu i podaży, kiedy szala przechylała 
się na stronę ro-'otmków rolnych.

Przejdziemy teraz do innych miast 
włoskich, znajdujących się również pod 
władzą Gwelfów i zobaczymy, o ile one 
szły za przykładem Florencji w swem 
prawodawstwie o rolnikach i rzemieślni­
kach.

Zaczniemy od Perugii, któ-rą kardy­
nał Egidyusz Albornoz, legat papieski, 
poddał znowu władzy państwa kościelnego 
i którą obdarzył liberalną konstytucją .

Pomiędzy prawami, wydanemi przez 
m agistrat Perugii w 1349 r. znajduje się 
jedno, traktujące o stosunkach wzaje­
mnych między właścicielami ziemskimi, 
a robotnikami rolnymi. Powierzchowny 
nawet rzut oka na to prawo wskazuje, że 
je s t  ono poprostu dokładnem powtórze­
niem tych środków, jakie wydała Floren­
cya w ciągu 1348 r. w celu powstrzyma­
nia wszelkiego rodzaju najemników rol­
nych od emigracji. I rzeczywiście, już 
we wstępie mówi się, że prawodawca 
troszczył się o to samo, o co się tro­
szczyła Florencya.

„Rolnicy i uprawiający ziemię hrabstwa 
i okręgu z powodu wielkiej śmiertelności 
codzień wynajdują przyczyny do porzu­
cania włości i przerywania robót, żądają 
odłożenia terminu wypłat i zmiany wa­
runków ze strony właścicieli ziemskich, 
albo też porzucając jedne g run ta  przecho­
dzą na drugie, wydzierżawiając je za ce­
nę niższą niż zwykła"—tak mówi prawo 
z 1349 r. a w dalszym ciągu przyznaje, 
że następstwem tego jes t  „zaniedbanie 
gruntów, zmniejszanie się zapasów i wzra­
stanie ich ceny na szkodę ogólną."

Przytoczyliśmy w całości tę część 
aktu, gdyż kreśli ona dokładnie trudności, 
z któremi musiało walczyć rolnictwo po 
nieszczęsnym 1348 r. Mamy tu dokładny 
komentarz do tego, co mówi Mateusz Vil- 
lani o porzucaniu przez ludność gruntów 
i o tym dzikim stanie, w jakim  znalazły 
się wioski po przejściu czarnej śmierci.

(C. d to.)
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Sprawy o szpiegostwo. Ministe- 
ryum  sprawiedliwości podniosło sprawę 
reglam entacyi spraw o szpiegostwo. Mi- 
nisteryum  je s t  zdania, że prawo o szpie 
gostwie przewiduje oddawanie tych spraw 
sądom w ojskow ym  jedyn ie  wobec tego, że 
sądy te są najbardziej kom petentne w spra­
wach szpiegostwa wojskowego.

Z tego względu sprawy o szpiegostwo 
powinny być sądzone przez sądy wojsko­
we, ale nie w ed ług  praw obowiązujących 
w czasie wojny.

—  W y c i e c z k i  Niemców do R os y i .  Rząd 
pruski zwrócił się do rządu rosyjskiego 
z prośbą, aby  s tuden tom  niemieckim 
i ucznmm szkół nadane było prawo urzą­
dzania wycieczek do państw a rosyjskiego 
za opłatą taryfy ulgowej, a obowiązującej 
dla zakładów naukow ych rosyjskich.

— Podatek d r o g o w y .  Komisya f inan­
sowa Dum y państwowej uznała za pożą­
dany wniosek prawodawczy do przekaza­
nia opłat, pobieranych na u trzym anie s ą ­
dów gm in n y ch  w Królestwie Polskiem, 
na wzmocnienie funduszów gubern ia lnych  
podatku drogo weg) w Królestwie.

— Zakuj) koni dla straży p o g r a n i c z n y c h .  
Dla straży pogranicznych postanowił rząd 
nabyć 1450 koni wierzchowych. Najw ię­
ksza ilość koni m a być n aby ta  dla 11 
brygad pogranicznych w Królestwie P o l­
skiem (627 koni). W szystkie konie będą 
nabyte w Cesarstwie. Warsz. komisya 
rem ontowa ma nabyć tylko 81 koni dla 
brygady pogranicznej petersburskiej i wy- 
borskiej.

N abywanie tych  koni przez komisyę 
w arszaw ską będzie odbywało się nie w Kró­
lestwie Polskiem, lecz w kra ju  n ad b a ł­
tyckim .

—  W a l k a  z ospą. D yrek to r  warsz. 
in s ty tu tu  szczepienia ospy zwrócił się do 
m ag is tra tu  z prośbą o pozwolenie n a  
przyjmowanie do i s ty ty lu tu  na naukę  
szczepienia cspy: lekarzy, felczerów, fel- 
czerek, s tuden tów  wydziału lekarskiego, 
akuszerek i wszystkich, k tó rym  p ra ­
wo pozwala zajmować się szczepieniem 
ospy. Osoby, które według opinii d y re ­
k tora  in s ty tu tu  okażą się dostatecznie 
przygotowane do szczepienia ospy, powin­

ny otrzymywać specyalne świadectwa  
instytutu za opłatą 3 rub. na korzyść te­
go zakładu.

—  Z m i a n a  p o s ł a  p r z y  W a t y k a n i e .  P o ­
seł rosyjski przy W atykan ie  Bułacel zo­
s taje m ianow any — ja k  donosi „Nowoje 
W reinia" — posłem w Monachium na 
miejsce zmarłego barona Korfa.

— N o w y  w i c e - m i n i s t ę r  o ś w i a t y .  „Itus- 
skoje Zuam ia“ twierdzi, że na stanowisko 
w iceministra oświaty, które zawakuje po 
bar. Taubem, m ianowany będzie Puri- 
szkiewicz.

—  Za g o r l i w o ś ć .  W  kuluarach  D um y 
krążyły pogłoski o m ających nastąpić mia- 
nowaniach posłów z prawicy na różne 
urzędy administracyjne; naprz. mówiono, 
że poseł Timoszkin o trzym a urząd kom i­
sarza „stanowego" w jednej z guberni 
środkowych.

—  L o t n i c t w o  w o j s k o w e .  Zaaprobowa­
na przez Radę ministrów spraw a przeka­
zania całego lotnictwa wojskowego sz ta­
bowi generalnemu, je s t  — ja k  donosi 
„Now. W r .“ — bliska urzeczywistnienia.

Zaprojektowano utworzyć specyalny 
wydział lotniczy, na czele którego m a 
s tanąć generał-major Szyszkiewicz. K om i­
tet lotniczy przy głównym zarządzie inży- 
nieryi będzie zniesiony.

—  U ł a s k a w i e n i e  M a ł e c k i e j .  Spraw a 
p. Katarzyny Małeckiej, skazanej przez 
izbę sądową w arszaw ską na 4 lata robót 
ciężkich za należenie do organizacyi po l­
skiej party i socyalistycznej, została w P e ­
te rsb u rg u  zdecydowana.

Podanie p. Małeckiej na  Najwyższe 
Imię zostało uwzględnione i skazana o trzy ­
mała ułaskawienie, pod w arunkiem , że 
niezwłocznie będzie w ysłana z granic  
państw a rosyjskiego.

P. Małecka miała być odstaw iona 
etapem do Piotrkowa, gdzie stosownie do 
przepisów (inna gubernia), za trzym ana 
byłaby w tam tejszym  więzieniu, skąd  do­
piero wysłanoby j ą  do granicy.

W  celu uniknięcia tego adw. Papie­
ski udał się do oberpolicm ajstra  m. W a r­
szawy z prośbą o zmianę m arsz ru ty  de- 
portacyi, mianowicie, aby p. Małecką m o ­
żna było wysłać do A leksandrow a pogr., 
przyczem złożył na  koszta przejazdu d e ­
portowanej w towarzystwie dwóch poli- 
cyantów  odpowiednią kwotę.

Generał Meyer zgodził się n a  taką 
zmianę, wobec czego p. K atarzyna Małe­
cka dnia 10 b. m po południu odjechała 
z W arszaw y do Aleksandrowa.
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— Krany pożarowe. S traż ogniow a 
bardzo często w nosi zażalenie do zarządu  
m iasta, iż w w ypadkach  pożarów  w w ielu  
m iejscach  nie fu n k cy o n u ją  k ran y  po ża­
row e. Po spraw dzeniu  zażaleń, okazyw ało 
się, iż k ran y  byw ają  zasypyw ane kam ie­
niam i, lub innym i przedm iotam i. . Dzieci, 
baw iąc się bez opieki n a  u licach  m iasta, 
o tw iera ją  k ran y  i w rzucają  do w n ę trz a ' 
w szystko  co m ają pod ręką.

— Nowa kolej. K om isya, pow ołana 
do badan ia now ycn  kolei, rozw ażało sp ra ­
wę budow y linii z Orła do N arw y d łu ­
gości 1100 w iorst, k tórej koszt budow y 
w yniesie 70 m ilionów  rubli.

— Walka z bandytami. W e w siD m i-
triew k a pohcya otoczyła uom, gdzie u k ry li 
się bandyci. Rabusie, w ysław szy z dom u 
dw ie kob iety  i dziecko, zaczęli s trze lać . 
W ezw ano w ojsko. Podczas s trze lan iny , 
trw ającej 4 godziny, zabito  5 przestępców . 
W  dom u znaleziono bom by.

— Pogłoska. Coraz uporczyw iej k rą ­
ży pogłoska, że b iskup Ł osińsk i z Kielc, 
przen iesiony  będzie do W ilna, a k a ted rę  
k ielecką obejm ie u su n ię ty  z W iln a  biskup 
Ropp.

—  Pociąg dla kuracyuszów . Ze w zglę­
du  n a  duży ru ch  osobow y do m iejscow o­
ści leczniczych zagran icznych , zarząd k o ­
lei w arszaw sko-w iedeńskie j u ruchom ił d o ­
datkow y  pociąg pośpieszny Nr. 7-bis 
z w agonam i I i II klasy, idący  w prost do 
Berlina. Pociąg ten  z W arszaw y w ycho­
dzi o godz. 4 m in. 20 po poł. D la w ygo­
dy podróżnych w pociągu tym  k u rsu je  
także i w agon re s tau racy jn y .

Podróżni, życzący sobie korzystać  z po­
w yższego pociągu, w inn i zaw czasu zam a­
w iać p lackarty  w biurze zaw iadow cy sta- 
cyi lub  w biurze w agonów  syp ialnych  
w hotelu  B ristol.

— Staros towie fabryczni.  P e te rsb u rsk i 
zw iązek fab ry k an tó w , om ów iw szy n a  ca ­
łym  szeregu  posiedzeń w pływ  in s ty tu c y i 
starostów  fab rycznych  na  s to su n k i po­
m iędzy przem ysłow cam i a ro bo tn ikam i — 
doszedł do p rzekonan ia o konieczności 
walczenia z rozpow szechnieniem  tej in s ty ­
tu cy i w środow isku  fabrycznem .

W ty m  celu zw iązek zaproponow ał 
fabrykan tom , by  przedsięw ziąć środk i ce­
lem  niedopuszczania do w yborów  s ta ro ­
stów .

Rów nocześnie zw iązek fab ry k an tó w  
uznał za niezbędne w prow adzić s ta ty s ty ­
kę robotników , b iorących udział w orga-

n izaeyach  zaw odow ych, uznając, że ta 
s ta ty s ty k a  da m ożność sądzić o wpływie 
o rganizacyi zaw odow ych na s to su n k i wza­
je m n e  pom iędzy ro bo tn ikam i a fab ry k an ­
tam i i o wpływ ie ich n a  ru c h  strejkow y.

Zaznaczyć należy, że in s ty tu c y a  s ta ­
rostów  fab rycznych  w prow adzona była 
w roku  1905 przez praw o i że robotnicy  
zw alczali ją  w ów czas jak o  reak cy jn ą , po­
p ierali zaś w łaśnie fabrykanci.

Z A G R A N I C Z N A .

* Nowy m arszałek. M ianow anie m ar­
szałk iem  krajow ym  A dam a h r. Gołuchow- 
sk iego  pow itała p rasa  g a licy jska  przy­
chyln ie, chociaż należy on do prawego 
sk rzyd ła  konserw atystów . W szystk ie  pi­
sm a stw ierdzają , że h r. G ołuchow ski nie 
m a w rogów  osobistych. N a to m iast o jego 
fizyognom ii politycznej niew iele umieją 
powiedzieć.

„Słowo Polsk ie" pisze:
„N om inacya ta  zw raca na osobę hr. 

G ołuchow skiego oczy całego k ra ju , oczy 
tem bardziej ciekaw e, że obejm uje laskę 
m arszałkow ską w tak  tru d n y ch  w arun­
kach, po m arszałku  tej m iary , co h r. Ba- 
deni... W iadom o o nim , że należy do 
obozu k onserw atyw nego , bodaj n aw e t do 
p raw ego sk rzy d ła  tego  obozu, że je s t 
znakom itym  gospodarzem , czy to  jako 
ad m in is tra to r rozległych dóbr swoich 
i b ra ta , czy jak o  m arszałek powiatowy, 
k tó rą  to  godność sp raw uje  w Husiatyń- 
skiem , czy też w Radzie nadzorczej Banku 
hypotecznego, k tó rej od w ielu la t prze­
w odniczy. P osłując je d n a k  od szeregu lat 
do se jm u i do parlam en tu , h r. Gołucho­
w sk i nie w ypow iedział się tak , by można 
dziś m ieć pogląd  n a  przyszłą jeg o  dzia­
łalno 6 n a  s tan o w isk u  m arszałka kraju. 
Hr. G ołuchow ski je d n a k  m a za sobą już 
trad y c y ę  nazw iska, a do tychczasow a jego 
p raca  publiczna m usia ła  z jednać szacunek 
dla je g o  rozw agi, rozum u, charakteru  
i pracow itości."

* Amerykanie na Kubie. Sztab gene­
ra ln y  arm ii rozkązał p rzygo tow ać ekspe- 
dycyę w sile 5 ty s. ludzi, w celu  wysła­
n ia  je j n a  Kubę. D ep artam en t w ojny  za­
przecza je d n a k  kategoryczn ie , j akoby istniał 
zam iar in te rw encyi politycznej.

* Defraudacya we Lwowie. Urzędnik 
kolejow y w głów nej lw ow skiej dyrekcyi 
kolejow ej, n ie jak i Ś., zdefraudow ał z kasy 
45 tys. koron. Z abierał on znaczne kwoty 
z w pływ ów  pieniężnych, dochodzących
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n ie k ie d y  do k w o ty  m ilio n a  i  w ięce j k o ­
ro n  dzienn ie. D otychczasow e dochodze­
n ia  u s ta liły  b ra k  około  45 tys ięcy  ko ron , 
k tó re  S. w y b ra ł w  przeciągu n iespełna 
10 m iesięcy. Zde fraudow ane pieniądze 
um ieszczał w  p rzeróżnych p rze ds ię b io r­
stw ach, a ze spodziew anych zysków  m ia ł 
zam iar k a p ita ł „pożyczony" zw rócić. N a ­
dzie je  pokładane w ren tow n ośc i przed­
s ięb io rs tw , w śród  k tó ry c h  b y ły  m iędzy 
in n e m i kupno  dóbr, lasów, k a r to f l i i  t. d., 
za w io d ły  zupełn ie, a rów nocześnie  zbliżało 
się k w a rta ln e  zam kn ięcie  rachunkow e  k a ­
sy g łó w n e j, k tó re  m usiało  u ja w n ić  n a d u ­
życia. W  te j s y tu a cy i bez w y jś c ia  nie 
pozostało n ic  innego, ja k  przyznać się do 
de fraudacy i.

*  Wrzenie w Albanii. W ysłane  z M i- 
t ro w ic y  na pom oc do Ip eku  w o jska  w  po­
b liżu  w ąw ozu B rabanicza u le g ły  g w a łto ­
w nem u  o s trze liw a n iu  ze s tro n y  pow stań-, 
ców  i  m aszeru ją  dale j, n ieus tann ie  w a l­
cząc.

*  Wrzenie w Portugalii. K a to lic k ie  s to ­
w arzyszen ie  m łodzieży odby ło  d. 3 b. m. 
z udzia łem  duchow ieńs tw a  zgromadzenie, 
na k tó re m  wznoszono o k rz y k i na cześć 
m on arch ii. T łu m  re p u b lika n ó w  zg rom a­
dzony przed loka lem , usłyszaw szy owe 
o k rz y k i, rozpoczął n a tych m ia s t w yb ija n ie  
szyb, wobec czego m łodzież m onarch i- 
styczna w ypad ła  i stoczyła  zawzię tą  w a l-

Jezuici twórcami królestwa 
pruskiego.

(Dok.)

D n ia  3 w rześn ia  1701 r. poleca m u 
„pew ną  sprawę, k tó rą  c i k a rd y n a ł Barbe- 
r in i  ju ż  b y ł po lec ił. A le  ci, k tó ry c h  ta  
sp raw a dotyczy, p ragną, aby z m ej s tro ­
n y  nastąp iło  polecenie, chc ie jc ie  ją  w ięc 
prędko  i  dobrze za ła tw ić . Ten, k to  m nie  
o to prosi, kocha nasz zakon, godzien 
je s t. w ięc życz liw ośc i T w o je j" .

O sta tn i ten  l is t  p isany ju ż  po og ło ­
szeniu się e lek to ra  k ró le m  p ru s k im  i  po 
p ro tes tacy i papieża, z k tó rą  w  rażącej 
sprzeczności s ta ły  zapa tryw an ia  i  rad y  
Y o ty , a je d n a k  tchn ie  on, ja k  poprżedza-

kę, k tó re j kres położyło  dop iero  w o jsko . 
D okonano liczn ych  aresztowań.

* Zwycięstwo klerykałów w Belgii.
W y b o ry  do izby  i do senatu  w  B e lg ii 
p rzyn io s ły  stanowcze zw yc ięs tw o  s tro n ­
n ic tw u  k le ryka ln em u . W y b o ry  przepro­
wadzone zosta ły  na podstaw ie system u 
p roporcyona lnego  i  p rzystosow an ia  p raw a 
bezw arunkow e j w iększości. Z 20-tu  no­
w ych  m anda tów  do iz b y  przypad ło  dzie­
sięć pa rtyom  lew icy , a 10 k le ryka ło m . Z m an­
datów  daw nie jszych  k le ry k a ln i zd o b y li od 
libe ra łów  pięć, socya liśc i zyska li jeden . 
W iększość k a to lic ka  wzrosła  te d y  z g ło ­
sów sześciu na dziesięć.

Obecny w y n ik  w yb o ró w  nie b y ł n ie ­
spodzianką d la  lu d z i rzeczy św iadom ych, 
k tó rz y  p rzyp isu ją  go g łó w n ie  tem u, że 
w y b o rc y  k a to lic y , n ie  należący do p a r ty i 
k le ry k a ln e j, g łosow a li na lib e ra łó w  zan im  
c i za w a rli k a rte l z socya lis tam i; obecnie 
zaś nie idą  ju ż  ręka  w  rękę  z libe ra łam i, 
lecz p rzy łą czy li się do ko nse rw a tys tó w  
k le ry k a ln y c h  w  obawie, by libe ra łow ie  
w  izbie n ie poszli pod bezw zględną ko ­
m endę socyalistów .

W y n ik i w yb o ró w  do senatu n ie  są 
jeszcze narazie znane, w iadom o ty lk o , że 
i  one p rzyn iosą  zw yc ięstw o  k le ryka ło m .

Przebieg w ybo rów  b y ł spoko jny , po­
rządek n igdz ie  n ie  został zak łócony. Gdy 
je d n a k  rozeszła się po k ra ju  w ieść o z w y ­
c ięstw ie  p a r ty i k le ry k a ln e j, .w y b u c h ły

jące  szacunkiem  i zaufaniem  do n iego. 
W ięc  albo o n ich  genera ł n ie  w iedz ia ł, 
co tru d n o  przypuścić, albo je z u ic i p ro w a ­
d z ili osobną po za w iedzą papieża p o l i ty ­
kę i  te j ks. Vo ta  b y ł w ykonaw cą , co je s t 
na jpraw dopodobn ie jsze.

Po w yleczen iu  się z c iężkie j cho roby  
m ia ł nasz je z u ita  sposobność ze tkn ięc ia  
się osobiście z k ró lem  p ru sk im .

Pod kon iec 1709 ro k u  z jecha li się 
w  B e rlin ie  k ró lo w ie : d u ń sk i F ry d e ry k  IV , 
po lsk i A u g u s t z V o tą  i  za w a rli tró j p rzy ­
m ierze p rzec iw ko  K a ro lo w i X I I .  Przez 
grzeczność d la  po lsk iego gościa, pozw o lił 
k ró l p ru s k i na k a to lic k ie  nabożeństwo 
w  sw ym  zam ku w  B e rlin ie  i  w  Poczdamie 
pierwsze po 180 la tach . U s łu g iw a li do 
Mszy Sw. paziow ie  i  dw orzan ie , „ ja k b y  
k a to lic y " .  U ra do w an y  tern je z u ita  po­
dz iękow a ł k ró lo w i, dodając, że b ra k ło
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w różnych miastach rozruchy i zaburze­
nia. Krótkie wiadomości telegraficzne do­
noszą. że w Brukseli, L :ege, Mons Seraing 
i Louvain są zabici i ranni, w Veiviers 
zaś i Seraing ogłoszono strejk powszechny.

PSZCZELNSCTWO.
Ul W arszawski.

W ostatnich latach do ula Lewickie­
go Warszawska Szkoła Pszczelnicza wpro­
wadziła ulepszenie, i stąd nazwa „ula 
warszawskiego", który się jeszcze nie roz­
powszechnił. Ul Lewdckiego ma dwa wy­
loty w szczycie, a z boku jeden, w a r ­
szawski zaś przeciwnie: z boku — dwa, 
a w szczycie jeden. Na pozór zda się nie 
wielka różnica, jednak  przy odgradzaniu 
matki dużo znaczy. Przypatrzmy się bli­
żej tej różnicy.

W zimię i na wiosnę gniazdo jes t  
małe przy szczytowym wyl jcie i ten, 
che ć pojedynczy, wystarczy. Ale gdy się 
później doda ramki, potrzebny jes t  wylot 
boczny, aby skrócił pszczołom drogę.

tylko obrazu ś. Igacego, któremu objawia 
się Pan Jezus z krzyżem mówiąc: „Ja
wam w Berlinie łaskawy będę". Na co 
król sentencyonalnie wyrzekł: „Czas i Bóg 
dokonali wielkich rzeczy".

Ks. Vota nalegał na króla pruskiego, 
aby uporządkował stosunki 100 tysięcy 
swoich poddanych katolików, którzy od 
zagranicznych biskupów będąc zależni 
i sami na tysiące przykrości są narażeni 
i rządowi kłopotu przysparzają. Radził 
więc dać im pruskiego biskupa i przyrzekł 
w tern swą pomoc w Rzymie. Król na 
taką  tolerancyę zdobyć się nie umiał. 
Ofiarował tylko samemu Vocie „general­
ny nadzór nad katolickiemi opactwami 
i klasztorami w Prusiech", jeżeli król 
polski na to pozwoli. Powierzył jednak 
tę sprawę rezydentowi swemu w War-

Otóż w ulu Lewickiego jes t  on z boku 
ula wyżej nad podłogą bez określenia 
odległości od szczytu czyli pierwszej ram ­
ki. Po odgrodzeniu matki blachą (dziur­
kowaną tak, aby tylko pszczoła mogła 
się przecisnąć) na 3 ramkach przy szczy­
cie, pszczoły, aby się dostać do magazy­
nowych ramek, muszą wchodzić dawnymi 
t. j .  szczytowymi wylotami, poczem prze­
dostawać się przez blachę odgrodową ze 
zwyczaju i z konieczności, gdy  boczny 
wylot nie odpowiednio wypadnie do m a­
gazynu. Przeprawa przez blachę naraża 
pszczoły na kaleczenie skrzydełek i na 
gubienie pyłku, który noszą na nóżkach. 
Obserwując to, jeden pastor niemiecki 
wyrzekł z oburzeniem: „precz z blachą 
odgradzającą!" Ale bez odgradzania matki 
trudna sprawa.

Myślano nad tern, jak  u lż jć  pszczo­
łom w tej. biedzie. Sam jeszcze Lewicki, 
czy też ktoś późoiej urządził stołeczek 
pod ramkami, gdzie była matka, szeroki 
jak  dno ula, wysoki pod ramki, aby prze­
nosił wylot dolny, a długi, aby można 
było na nim oprzeć blachę odgradzającą. 
W ten sposób pszczoły, mające górny 
wylot zatkany, wchodziły dolnym i, mi-

szawie Bibersteinowi i pierwszemu radcy 
Ilgenowi1).

Vota zredagował sam brulion dekretu 
nominacyi królewskiej, ale przesadził, bo 
odtąd „katolicy świeccy i duchowni za­
miast udawać się do radców lub ministrów 
protestanckich i przewlekłych sądów p ru ­
skich, zgłaszać się mieli do Voty, prze­
bywającego przy królu polskim, we wszy­
stkich sprawach religijnych, interesach, 
prośbach albo żądaniach, ażeby Vota kró­
lowi składał z nich raport a katolikom 
komunikował królewskie zarządzenie2). 
Znaczyć to miało, że Vota rządzi „wolnym" 
Kościołem katolickim w Prusiech. Tego 
się jednak  przelękli doradcy królewscy

1) P u b l ica t io n e n ,  I, s t r .  396 i d o k u m e n t  468.
2) T am że ,  I, d o k u m e n t  470 bez d a ty ,  a le  

p rz ed  d. 18 l i s to p a d a  1709 roku .
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nąwszy blachę odgradzającą, dostawały się 
na  ram k i magazynowe.

Z tego  widzimy, że potrzebniejsze są 
2 w yloty z boku i to w takiem miejscu, 
aby zawsze były na  wprost m agazynu 
t. j. za trzecią ram ką. Otóż to ulepszenie 
posiada „ul warszaw ski" . Zbyteczny już  
tu  stołeczek, bo b lacha opiera się na  dnie 
ula, a w ylo t je d y n y  od szczytu się za ty ­
ka. Boczne w yloty są z przeciwnej s t ro ­
ny otw oru  daszka.

Ul Amerykański szafkowy  
z m agazynem .

Chociaż „ul warszawski" pszczołom 
ułatw ił dostęp do ram ek  m agazynowych 
i zarazem uprościł odgradzanie matki, to 
jp d n ak  nie uchronił ich całkowicie od 
trudnej  przeprawy przez blachę. Jeżeli 
nie wprost, to później z m agazynu muszą 
pszczoły udaw ać się do matki: jedne, aby 
j ą  karm ić i jej potom stw o wychować, 
inne, z miłości ku niej, p ragną  j ą  odwie­
dzić i upew nić się o jej obecności, g ła­
szczą ją  i liżą, po czem dopiero udają  się 
znów na robotę. Widzimy więc, że i w ulu 
w a rs 'aw sk im  blacha odgradzająca stanowi

i sam król zauważył, że „za wiele sobie 
władzy przywłaszcza i dałoby wiele do 
myślenia, gdyby i opactwa i klasztory 
tylko do niego się odnosiły i nikt, tylko 
on nam  (t. j .  królowi) je  przedstawiał . 
Zresztą — ja k  zauważył Biberstein — 
Vota dla starości i choroby piersiowej 
tak  je s t  osłabiony, że m u nie można d łu ­
giego życia obiecywać, ani wiele usług  
od niego się spodziewać"8).

Zapytano więc, czy „posiada potrze­
bne w arunki do udzielania święceń i sp ra ­
wowania ju ry sd y k cy i  nad  księżmi i zako­
nami?

Vota ich nie miał, bo nie był bi­
skupem, ale chciał się z tern odnieść do 
papieża.

ciasną i przykrą bramę, przez k tó rą  wszy­
stkie pszczoły choć rzadziej, ale przecho­
dzić muszą.

Niektórzy zarzucają blachę, a po­
w strzym ują  rójkę przez nadstaw ki, do 
których m atk i nie wpuszczają. To nie 
rozwiązuje trudności, a ul taki mało co 
będzie się różnił od Dzierżonowskiego.

Jeszcze je d n a  rzecz stanowi w adę  
w ulu warszawskim: Górny wylot, dając 
światło na k an t  ram ek, naraża pszczoły 
na to, że z przeciwnej s trony  robią wosz- 
czynę garbatą ,  co u trudn ia  przestawianie 
ramek.

Wszystkim wyżej, w ym ienionym  b ra ­
kom ula warszawskiego, zaradza ul, k tó ­
ry dopiero co pojawił się w naszym  kraju.

Je s t  nim „ul Am erykański szafkowy 
z magazynem". Przypom ina ul Dzierżona 
ho je s t  o 2 kondygnacyach, j a k  szafka; 
lekki, łatwo można go jednem u przenieść, 
gdy Lewickiego we dwóch trzeba dobrze 
dźwignąć; bez nóg do s taw iania na  s to ­
łeczku, daszek zdejmuje się zupełnie. N a 
zimę można stawiać jeden  na drugim  
a z boku inne dosuwać i razem nakryć. 
Ponieważ wierzch je s t  kw adratow y, z ła­
twością można jeden  na drugim , dla bra-

To się nie podobało w Berlinie, 
k tóry  stał z Rzymem w otwartej wojnie.

Sprawa się wlokła rok  cały. Zrozu­
miał wreszcie Vota, że żądał za wiele, 
więc w liście do króla pruskiego z d. 5 
września z Gdańska, oświadcza, że p r a ­
gnie tylko „zastosować się do rozkazów 
i intencyi JKM., które m u oznajmili B i­
berstein i Ilgen, nie m ając innego celu, 
ani chęci, j a k  tylko dać poznać dopokąd 
żyje to przywiązanie, jak iego  mój geniusz 
moje obowiązki i moja wdzięczność w y ­
m aga  odemnie w w ykonan iu  punk tua lnem  
poleceń jego  (króla)"1).

Ju ż  było zapóźno jednak .
Vota nic więcej nie zyskał.

3) T am że, i, d o k u m en ty  471, 475. Ż ył je szcze  

l a t  15.
i) T am że , 1, d o k u m en t 478.
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ku miejsca, ustawić, wykręciwszy w ylo ­
tem  w inną  stronę. M ateryał wystarczy 
z calówek na cały ul. Ściany boczne są 
dubeltowe, k tórych  próżnię 2 calową w y­
pełnia się trocinami, czy plewami, do cze­
go pozostawiony j e s t  w powałce m ały 
otwór do każdej ścianki. Daszek najlepiej 
pokryć blachą i pomalować.

Przypatrzm y się teraz w ew nętrznem u 
urządzeniu: Otwiera się drzwiczki, j a k  do 
zwykłej szafki, zaraz widzimy cały rój 
przez szklane zatwory: je d e n  n a  dole, 
a d rugi na piętrze. Ram ki są kan tem  do 
nas, więc cały bok j e s t  widzialny. W y j ­
m uje się za tw ory, zakrętkam i z obu s tron  
zam ykane, a z w ew nątrz  oparte na  sz ty ­
ftach. (Jl w świetle ma:

szerokości 860 milim.
wysokości 670 m /m

Z tego wypada na niższą
kondygnacyę  435 

„ n a  wyższą 220 
„ „ n a  deskę dzie­

lącą ul 15.=670 m /m
głębokości 315 m /m

Z tego od za tw oru  do ściany 231
„ zatw ór 20
* od drzwiczek do za tw oru  64=315 

W dolnym  przedziale po bokach na  
samej podłodze i przy samej ścianie idą 
2 listewki 35 m /m  wysokie, na k tó rych  
opierają się 3 d ru ty  średnicy 6 m /m, koń­
cami cokowiek wpuszczone w ściany  bo 
czne, i przechodzą przez całą szerokość 
ula, sk ra jne—-po 30 rn/m od ścian, a t rze ­
ci środkiem. N a tych  d ru tac h  sto ją  r a m ­
ki w liczbie 9 i deska odgradzająca dziesią­
ta zamiast blachy, k tó ra  m a 231 m /m  
szerokości, a grubośc i 17. Pod tą  deską, 
ustawioną, j a k  w ulu Lewickiego, za 3 cią 
ram ką  podłożony j e s t  prostopadle próg  
tejże grubości, co i deska, ruchom y, aby  
go ja k  i deskę można było wyjąć, czy 
dosunąć do ściany, gdy będzie zbyteczny. 
Między deską odgradzającą, a tą pods taw ką  
j e s t  luz, j a k  druty , k tóre  je  przedzielają,

i tędy  przechodzą pszczoły od m atk i do 
m agazynu.
Ramki m ają  wysokości 388 m/m 388

luz od góry  6
d ru t  e
podstaw ka  3 5

435 -
szerokości 215 m /m  

luz z boku po 8 m /m — 16
deska odgradzającą 231 =  231

głębokości 24 m /m
grubośc i 5 m/m

N a piętrze zam iast d ru tów  są 3 (li­
s tew ki czy) legarki, podobnież j a k  d ru ty  
rozmieszczone na  samej podłodze, 12 m /m  
wysokie o ściętych brzegach.

( G. d. n.)

Odpowiedzi Redakcyi.

P. Wincenty Pawlak w Bayonnie. Dziękujo- 
my serdecznie za życzenia. Pieniądze otrzym a­
liśmy. Pisze Sz. Brat o nadużyciach księży rz.- 
kat. w Ameryce. Drukować togo listu nie będzie­
my, gdyż społeczeństwo nasze już je s t dostatecznie 
uświadomione pod tym względem. Najlepszym 
środkiem przeciwko zepsuciu, szerzącemu się 
wśród św iata, je s t życie według zasad Ewangeiii— 
do czego właśnie maryawicl są powołani. Zagi­
nione num ery przesyłam y powtórnie.

P. J . Zalewski w Łomży. Dwa ruble na bu­
dowę kościoła w Płocku otrzym aliśmy i przesła­
liśmy według przeznaczenia. Obecnie nie może­
my jeszcze określić, kiedy budowa tej świątyni 
będzie ukończona; w każdym razie o dniu konse- 
kracyi dam y w swoim czasie specyalne ogłoszenie.

P. Klaudya Malinowska w Wilnie. Rekolokcye 
w W ilnie odprawione były w niedzielę przed Bo- 
żem Ciałem; zapewne Sz. Pani wzięła w nich 
udział. Brakujące num ery prześlemy, prosimy 
tylko o wymienionie ich szczegółowo. Za życzenia 
dziękujemy.
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